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Dla tych, co niosą ludzkości śmierć —
jedyną odpowiedzią jest śmierć!

Warszawski świat pracy manifestuje swą solidarność 
z uchwałami Komisji Centralnej Zwiqzków Zawodowych

W imię jedności 
^  ruchu spółdzielczego

Spółdzielczy Kongres Lubelski z li­
stopada 1944 roku na zawsze złotymi 
r głoskami zapisze się w historii polskie­
go ruchu spółdzielczego. Dokonał on bo­
wiem, przez powzięcie uchwały o zjed­
noczeniu się wszystkich central branżo­
wych w jeden związek gospodarczy i je­
sień związek rewizyjny, dzieła skonsoli­
dowania się i zcementowania poszcze­
gólnych branż na wspólnej platformie 
głębokiego i szczerego zrozumienia go­
spodarczych potrzeb odradzającego się 
Państwa. Państwo uznało słuszne sta­
nowisko ruchu spółdzielczego i sankcjo­
nowało dekretem o unifikacji spółdziel­
czości uchwały Kongresu Lubelskiego, 
I zdawało się, że odtąd żadne zgrzyty 
miejsca mieć nie będą, że żadne inne 
koncepcje nie będą wysuwane jako —• 
siłą rzeczy — mniej słuszne.

Niestety! W niespełna rok od chwili 
Kongresu Lubelskiego nad zjednoczo­
nym ruchem spółdzielczym zaczynają 
się zbierać ciężkie chmury, które, o ile 

, nic nastąpi szybkie otrzeźwienie i opa­
miętanie się, mogą doprowadzić do nie­
pożądanych następstw.

 ̂ Bo oto istnieją w tej chwili tenden­
cje, zmierzające do wyodrębnienia spół­
dzielczości mleczarskiej i rolniczej, do 
stworzenia centrali bankowości spół­
dzielczej, przeznaczonej dla wsi, ten­
dencje, — nazwijmy je po imieniu — 
prowadzące w prostej linii do rozbicia 
z takim trudem zjednoczonego ruchu na 
szereg niezależnych od siebie central/

Nie biorąc pod uwagę osobistych am­
bicji, domowych interesów itp. ubocz­
nych wpływów, zastanówmy się na mo­
ment, czy tendencje tego rodzaju mają 
w sobie chociaż odrobinę podstaw słusz­
ności. Spółdzielczość — to spółdzielnie 
wszelkich typów, skupiające chłopów, 
robotników i inteligencję pracującą, to 
spółdzielnie, tworzące jeden związek re­
wizyjny, Jeden związek gospodarczy j 
jeden centralny bank. Czyż możemy za- 
tym dopuścić myśl stworzenia odrębnej 
spółdzielczości chłopskiej i robotniczej, 
a więc myśl walki partykularnej o do­
mowe interesy, walki dwóch niczym nie- 
związanych ze sobą obozów? Czyż na 
takiej koncepcji nie może przypadkiem 
Skorzystać ktoś trzeci, jak to już zresz- 
tą miało miejsce w roku 1918?

Polski ruch spółdzielczy, jako jeden 
as najpotężniejszych filarów, dźwigają­
cych na swych barkach odpowiedzial­
ność za gospodarcze losy kraju, opiera 
się na planowości działania. Planowość 
działania zaś na terenie tak rozprzestrze­
nionego ruchu, jakim jest spółdziel­
czość, rooće mieć miejsce tylko przy za­
stosowaniu jednolitości organizacyjnej. 
Nic będzie mogło być mowy nigdy o 
jednolitości organizacyjnej, o ile nie bę­
dzie wspólnego kierownictwa, ogarnia­
jącego całokształt zagadnień. Tę jedno­
litość organizacyjną, przy dużej swobo­
dzie i autonomii branżowej poszczegól­
nych odcinków życia gospodarczego, 
zapewnia już spółdzielczości — na pod­
stawie uchwał Kogresu Lubelskiego i de­
kretu o unifikacji spółdzielczości — 
Związek Gospodarczy „Społem‘\  Tylko 

^^zjednoczona silną więzią organizacyjną 
—- spółdzielczość pozwoli na wspólne u-

chwycenie całej wymiany aboża, nabia­
łu, mięta i artykułów przemyełowychj 
pozwoli m  wepólne uzgodnienie ceny, wa­
runków aakape 1 epraedaiy; poawoli na 
umiejętne poprowadzenie gospodarczej 
polityki, opierającej się o najistotniejsze 
potrzeby świata pracy,

Warszawa,  11. 2. — Wielka sala 
posiedzeń KRN przybrała w niedzielę, 
10 lutego br. odświętny wygląd.

Warszawski, świat pracy wypełnił 
szczelnie widownię, by uczestnić w 
wiecu zorganizowanym przez Warszaw­
ską Radę Zwiąków Zawodowych celem 
przedstawienia szerokiemu ogółowi 
ostatnich postulatów i zasadniczych wy­
tycznych polityki Związków Zawodo­
wych na tle aktualnej sytuacji. 
Delegacje robotnicze partii politycznych 
i poszczególnych związków zawodowych 
stawiły się gremialnie ze swymi sztanda­
rami.

Po przemówieniach przewodniczącego 
KCZZ ofe. Witaszewskiego, sekretarza 
generalnego KCZZ ób. Rusinka, sekre­
tarza KCZZ ob. Sokorskiego wiec robot­
niczej Warszawy przyjął jednomyślnie 
szereg rezolucji. W pierwszej rezolucji 
robotnicy i pracownicy umysłowi War­
szawy z oburzeniem piętnują prowoka- 
torską kampanię zamaskowanych i jaw­
nych faszystów, dążących do uwolnienia 
morderców hitlerowskich stojących dziś 
przed sądem w Norymberdze. Znalazło 
to swój wyraz w proponowanej na ostat­
niej sesji ONZ przez rząd Urugwaju 
rezolucji, domagającej się nie skazywa­
nia na karę śmierci Goeringa i jego 
szajki. Faszyzm to nowa wojna! Fa­
szyzm musi być zniszczony wszędzie, 
gdzie próbuje się odrodzić!

Lud Warszawy domaga się kary 
śmierci dla stojących przed sądem no­
rymberskim niemieckich faszystów.

Lud Warszawy domaga się, by masy 
pracujące tych państw, które jeszcze 
utrzymują stosunki dyplomatyczne 2  

faszystowską Hiszpanią, zażądały od 
swoich rządów ich zerwania.

Lud Warszawy domaga się, by kapi­
taliści Anglii i Ameryki przestali finan­
sować polskich zabójców z pod znaku 
Andersa i NSZ, którzy mordują robot­
ników, inteligentów i chłopów, palą 
wsie, grabią i terroryzują spokojną lud­
ność.

Wa r s z a wa .  41. 2. W odpowiedzi na za­
pytanie Okręgowej Karnacji Zwięaków Zawo­
dowych w Łodzi, odaośai® zwołanej przez ob. 
Krassowskiego na dzież 3 marca br. w Poznm- 
aia konferencji nielegalnego 1 wiązka zawodo­
wego pracowników samorządu terytorialnego, 
Komisja Centralna Związków Zawodowych wy­
dalę komunikat przypominający treść uchwały 
rozszerzonego plenum CKZZ z dnia 31 sierpnia 
45 r. Komunikat m. in. stwierdza, że jedynym 
związkiem, który reprezentuje robotników 1 
pracowników Samorządu terytorialnego i uży­
teczności publicznej, jest Zarząd Główny wy­
brany na zjadzie w Sopocie w dniach 24 i 25 
ezerwea ub. r. oraz, że próba stworzenia je-

Hasłem chwili obecnej w Odrodzo­
nym Państwie Polskim jest zjednocze­
nie całego społeczeństwa w jeden zwar­
ty blok. Uważamy, że nieodzownym tego 
warunkiem jest jedność ruchu spółdziel­
czego.

W tym duchu pojęta spóldzfelfiatć 
niewątpliwie wpłynie dodatnio na kształ­
towanie się naseego życia gospodarcze­
go, którego odbudowa wycmge metyłko 
maksimum wysiłku, lecz również silnej, 
sprężystej organizacji. TS.

Dla tych, co niosą ludzkości śmierć----
jedyną odpowiedzią jest śmierć!

Uchwała druga stwierdza pełną' soli­
darność z doniosłymi uchwałami wy­
działu wykonawczego KCZZ z dnia 20 
do 23 stycznia br.

Trudności aprowizacyjne mogą być i 
będą przezwyciężone — głosi rezolucja 
o ile:

1. Uchwały wydziału wykonawczego 
będą w 100% zrealiźowane.

2. Urzędy aprowizacyjne i spółdziel­
nie oczyszczone będą z wrogiego ele­
mentu, który.zóstanie zastąpiony ludźmi 
zmobilizowanymi przez Związki Zaw,

3. Sądy doraźne rozpoczną bez­
względną walkę ze złodziejami, pałka­
rzami i NSZ-towskimi bandami, terrory­
zującymi ludność wiejską.

4 . Brygady robotniczo-chłopskie po­
mogą chłopstwu w pełni zrealizować 
swe obowiązki wobec państwa.

5. Zostaną zlikwidowane nieusprawie­
dliwione przerosty w wydawaniu uprzy­
wilejowanych deputatów żywnościo­
wych.

6. W dziedzinie płac, niższe kategorię 
zostaną przeszeregowane do wyższych.

7. Mieszkania w stolicy zajęte przez 
paskarzy i spekulantów, będą oddane 
ludziom pracy.

8. Zostanie zaostrzona walka z wro­
giem demokracji ludowej, który prowa­
dzi codzienną podstępną robotę wygła­
dzania fnas pracujących.

Jednocześnie zgromadzeni wyrażają 
pełną solidarność z polityką, prowadzo­
ną przez Rząd Jedności Narodowej, wi­
dząc w ustawie o unarodowieniu pod­
stawowych gałęzi wielkiego i średniego 
przemysłu zrealizowanie zasadniczych 
żądań świata pracy.

Wiec pracowników Warszawy zakoń­
czył się odśpiewaniem przez zebranych 
„Czerwonego sztandaru** i „Międzyna- 
rodówki**. Po wiecu nastąpiła część ar­
tystyczna, zorganizowana przez wydział 
kulturalno - oświatowy Rady Związków 
Zawodowych m. st. Warszawy.

sicie jednego zwiącka pracowników Samorzą- 
da terytorialnego jest robotą rozbijacką, skie­
rowaną przaciw jednolitemu ruchowi zawodo­
wemu. wobec powyższego plenum CKZZ ostro 
potępia wspomnianą akcją, podkreślając, że 
zamierzania grapy Krassowskiego mają cha­
rakter próby rozbicia jednolitego ruchu zawo­
dowego i że. CKZZ kategorycznie odgradza się 
od działalności p. Krassowskiego i jego kliki.
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W a r s z a wa ,  11. 2. — Związek gospodar­
czy R. P. „Społem" dostarczył do dnia 31. 1. 
bież. roku do punktów rozdzielczych: żelaza 
na sumą —• 34.160.752 zł., maszyn l narządzi 
rolniczych na sumą — 2-861.559 zł., nawozów 
sztucznych na sumą — 63.093.478 zł., materia­
łów budowlanych na sumą — 12.473.007 zł., 
materiałów pędnych na sumą 6.535.072 zł., ma­
teriałów opałowych na sumą 5.326.093 z?., opa­
kowania aa sumą 3.435,030 sł., materiałów 
włókienniczych na sumą — 113.050.000 zł., ar­
tykułów gospodarstwa domowego na sumą 
9.830.615 zł., materiałów piśmiennych na sumą 
6.460.600 zł. Ranem w ląc za 257.275.581 zł., 
Kpząc według cen sprzedaży. Według cen za- 
kopu wartość towarów wynosi 151.338.573 zL

(PAP).

W sprawie Sialu Wyborczego
W spólne obrady PPS. PPR i PSL

Socjalistyczna Agencja donosi: Dnia 7 In* 
tego br. odbyło sią. posiedzenie z udziałem 
przedstawicieli 3 stronnictw: PPS, PPR i PSL

Z r a m 1 e n 1 a P. P. S. obecni byli:
Prezes Rady Naczelnej P. P. S., tow. Stani­

sław Szwalbe,
Przewodniczący Centralnego Komitetu Wy­

konawczego P. P. S., tow. Edward Osóbka- 
Morawski,

Wice-przewodniczący Centr. Komit. Wyko­
nawczego P. P. S., tow. Kazimierz Rusinek,

Sekretarz Centr. Komit. Wykonawczego 
Pi P. S., tow. Józef Cyrankiewicz.

Z r a m i e n i a  P. P. R. przybyli:
Sekretarz Generalny P. P. R. tow. Gomuł­

ka (Wiesław) 1 członkowie CK P. P. R. tow. 
tow. Berman i Zambrowski.

Z r a m i e n i a  P. S. L. wziąli udział w na­
radzie:

Prezes P. S. L. ob. Stanisław Mikołajczyk, 
Wice-Prezesi ob. ob. Niecko i Baóczyk, Se­
kretarz Generalny ob. Wójcik.

Konferencja ta była pierwszą z cyklu kon­
ferencji, które na zasadzie uchwały Central­
nej Komisji Porozumiewawczej Stronnictw De­
mokratycznych bądą przeprowadzone pomię­
dzy stronnictwami koalicji rządowej w spra­
wie utworzenia wspólnego bloku wyborczego.

Postanowiono, iż sprawy wysunięte w cza­
sie dyskusji po rozpatrzeniu ich w  łonie władz 
wymienionych stronnictw poddane bądą dal­
szym rozważaniom na następnym posiedzeniu, 
które odbędzie sią w dniach najbliższych.

$
Wa r s z a wa .  (SAP) Komitet wykonawczy 

Zarządu Głównego Stronnictwa Pracy obrado- 
wał w niedzielą nad zasadneizymi sprawami 
politycznymi. W wyniku obrad władze Stron­
nictwa miały sprecyzować swoje stanowisko 
wobec zagadnień, związanych z wyborami.

★
W sobotą i niedzielą obradował NKW PSL. 

Przedmiotem obrad była sprawa bloku wybor­
czego. W kołach zbliżonych do NKW PSL spo­
dziewają sią, iż w poniedziałek ogłoszony zo­
stanie komunikat o wyniku obrad. SAP.

Pow ili! d e lsg a d i polskiej 1 Londynu
W a r s z a w a, 11. 2. — W dniu dzisiej­

szym powróciła do Warszawy z Londynu 
część delegacji polskiej na sesję ONZ z min. 
Pracy i Opieki Społecznej Janem Stańczykiem 
na czele. Na boisku powitał delegatów dyr. 
protokółu dyplomatycznego M. S. Z. Adam 
L -brynowicz. (PAP)

[a lod iin n n n  obrady Prezydium KCZZ
. O POPRAWĘ BYTU LUDU PRACY 

* W a r s z a w a  (SAP). We czwartek odbyło 
się całodzienne posiedzenie Prezydium Komisji 
Centralnej Zw. Zawodowych z udziałem przed­
stawicieli poszczególnych okręgów związko­
wych, którzy składali sprawozdania z terenu.

Przedmiotem obrad była ciężka sytuacla 
aprowizacyjna klasy pracującej.

Prezydium KCZZ powzięło w -tej sprawia 
ważkie uchwały, których treść ogłosimy w 
dniach najbliższych .

U m i l i  a d  p i ó r  T a t a  M i o i i k i
Wa r s z t wi , .  11. 2. Po południu, dnia 16 

lutego odbył się w sali BGK w Warszawie ob­
chód ku uczczeniu dwóchsetnej rocznicy uro­
dzin Tadeusza Kościuszki Po słowie wstępnym 
ob. Balińskiej, która scharakteryzowała dzia­
łalność naszego bohatera narodowego w jego 
walce o swobody demokratyczne, zabrał głos 
prezes Tow. Uniwersytetu Robotniczego, dr. 
Jabłoński. Prelegent przedstawił w swym od­
czycie wyrazistą sylwetkę Tadeusza Kościuszki 
na tle współczesnych mu wielkich politycznych 
i społecznych przemian. Częś artystyczną wy­
pełniły produkcje zespołów OM TUR i ZWM 
oraz zespołu recytacyjnego RTPD „Jaskółka"*

Polski KoStiói M o w y  
. mm u p ob liczB i-p ra w n y  zw iązek  le lig i io ?

W a r s z a wa .  — Specjalna obsługa tele­
foniczna S. A. P. Informuje: Ministerstwo Ad­
ministracji Publicznej uznało Polski Kościół 
Narodowy za publiczno-prawmy związek reli- 
gijny.

Stosunek Państwa do Polskiego Narodowe­
go Kościoła Katolickiego określony zostania 
w drodze osobnej ustawy. «.

Równocześnie Ministerstwo Administracji 
Pnblicznej przyjęło do zatwierdzającej wiado­
mości skład Rady Polskiego Kościoła Narodo* 
wego, na czele której stoi ksiądz Kwołek,

K om unikat CKZZ
w sprawie akcji rozłamowej Krassowskiego
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Skrawek ziemi nie zaważy
na przyjaźni polsko-czeskiej

Co mówić* delegaci czescy na Zjazd b. więźniów

Z Rady Bezpieczeństwa
Sytuacja na Jawie —  to przysłowiowa beczka prochu#

Wśród delegacji zagranicznych, przybyłych 
do Warszawy na I ogólnopolski i międzynaro­
dowy Kongres byłych więźniów politycznych 
niemieckich obozów koncentracyjnych, ser­
deczne zainteresowanie budzi delegacja brat­
niego narodu czeskiego.

Jest ich tro:e: Ria Bockowa, b. •więźniarka 
Ravensbrilcku, dr. Frantisek Kral i dr Herbert 
Ungar, który „zwiedził" długą listę obozów, a 
•więc: Buchenwald, Flossenburg, Stutthof,, Rygę 

j 1 Salaspiec.
Okazuje się, źe dr Kral jest starym, wypró­

bowanym przyjacielem Polski, członkiem cze­
skiej Partii Socjalistycznej i jest doskonale po­
informowany o naszych obecnych stosunkach.

To Niemcy chcieli nas poróżnić
— My do Polaków mamy wiele sympatii — o- 

iświadcza dr Kral korespondentowi SAP. Bar­
dzo cieszę się, źenoochodzą do skutku w dniach 
najbliższych oficjalne rozmowy polsko-czeskie, 
które, mam nadzieję, doprowadzą do trwałego 
porozumienia między naszymi bratnimi naroda­
mi. Moim zdaniem, najwięcej w naszym współ­
życiu przeszkadzali Niemcy, którzy szczuli 
Czechosłowaków na Polaków i naodwrót — i 
przy tej okazji piekli własną pieczeń..

— Skoro mówimy o Niemcach, to jak roz­
wiązujecie u siebie problem niemiecki?

— Bardzo prosto. W ciągu bieżącego roku 
wszyscy idą — precz! Mamy ich dosyć.-Obli­
czamy, że w 1946 roku 3 miliony Niemców opu­
ści Czechosłowację. Pozostaną tylko ci, którzy 
będą mogli się wykazać nieugiętą walką prze­
ciw hitleryzmowi, którzy byli w partyzantce 
itd. Ale takich jest nieliczna garstka — otrzy­
mają oni obywatelstwo czechosłowackie.

— Przeprowadzacie u siebie reformy ustro­
jowe. Co możecie powiedzieć na ten temat?

— Podobnie jak u Was przeprowadzamy 
bardzo głębokie zmiany w ustroju państwa, 
zmiany konieczne w dzisiejszych warunkach dla 
dobra całego narodu. Upaństwowiliśmy kluczo­
wy przemysł w kraju, przeprowadziliśmy re­
formę finansową, jesteśmy w toku reformy rol­
nej. Tutaj wyprzedziliście nas.

— A wasze życie kulturalne?
— Ponieśliśmy duże straty w czasie wojny. 

Zginął Kari Capek, który nie wytrzymał ner­
wowo lat okupcji, brat znakomitego pisarza, 
doskonały malarz Józef Capek został zamordo­
wany w obozie koncentracyjnym w Oranien- 
burgu. Świetny literat Vladis!av Vancura został 
rozstrzelany przez gestapo. Lista strat jest bar­
dzo długa, tym niemniej budujemy nasze życie 
kulturalne na nowo.

— Dopiero niedawną, bo dwa miesiące temu 
wznowiliśmy działalność Towarzystwa Przyjaź-. 
ni Polsko-Czeskiej. Obecnie mamy już trzy od­
działy Towarzystwa, ale będzie ich więcej. 
Chcemy prowadzić wymianę kulturalną z Pol­
ską. Sam zamierzam tłumaczyć coś z Waszych 
nowych wydawnictw. Czytałem „Kratę" Goja­
wiczyńskiej — bardzo ciekawa książka. Na cze­
le naszego Towarzystwa stoi poseł Maksa.

Braterstwo z Ravensbrueck
Ria Bockowa opowiada o Ravensbrflcku i

oznajmia z radością:
— Spotkałam już w Warszawie jedną z to­

warzyszek niedoli, p. Bortaowską w PCK. Za­
przyjaźniłyśmy 6ię ze sobą w obozie bardzo. 
Dziś obydwie jesteśmy w swoich związkach na­
rodowych b. więźniów. Czeski Związek b. 
Więźniów Politycznych i pozostałych po ofia­
rach nazizmu — tak brzmi pełna nazwa nasze­
go związku. — liczy 150 ty*. członków. Na 300 
posłów do sejmu, 9B> to byli więźniowie. Mają 
też oni swóg specjalny klub poselski. Prezydent 
Ropsywa to również b. więzień, zarówno jak 
premier 1 wicepremier. Honorowym członkiem 
jest Prezydent Benesz. Wydają również własne 
pismo: „Hlas osvobozenych polificbych veznu'\

Z wybitniejszych Czechów więźniami bylf: 
Zapotocki, przewodniczący URO, gen. Elias, b. *

min. spraw zagranicznych, Kamil Krofta, zna­
ny poeta Jarosław Kwapik, Józef Capek — ma­
larz, pisarz Vancura i burmistrz Pragi — Zenkl 
oraz cała masa profesorów uniwersyteckich 
(wszyscy profeeorowie uniwersytetu w Brnie) 
i czołowa inteligencja.

Obozy, do których skierowywano Czechów, 
to dobrze Polakom znana: Orani enburg,
Mauthausen, Dachau, Oświęcim i głównie Bu­
chenwald. Z Oświęcimia na wywiezionych tam 
900 Sokołów wróciło tylko 74.

—• Jak układały się stosunki w obozach mię­
dzy Czechami a Polakami?

.— Były jak najlepsze — odpowiadają cze­
scy delegaci, zgodnym chórem. Zresztą między 
wszystkimi narodowościami, z wyjątkiem może 

♦ tylko więźniów niemieckich, panowało duże 
koleżeństwo i solidarność.

W podziemiach czeskich
— We Flossenburgu zaprzyjaźniłem się go­

rąco z Polakiem por. Krzywickim. Jeden z nas 
bez drugiego nic nigdy nie zrobił. Ja przewo­
dniczyłem tam grupie czeskiej — on polskiej. 
Chciałbym bardzo go odnaleźć, to wspaniały 
chłop, może 6potkam go na Zjeździ® — mówi 
dr Ungar.

— Nasz ruch oporu — mówi Ria Bockowa 
— był bardzo powszechny, ale opierał się głó­
wnie o sabotaż. Działalność podziemną rozpo­
częliśmy od przemycania zagranicę, głównie do 
Polski na Kraków, żon tych ludzi, którzy znaj­
dowali eię zagranicą. Później zorganizowaliśmy 
prasę podziemną; mieliśmy trzy pisma: „Rude 
pravo", „W bój" i ,,Svoboda'. Wszystkie były 
drukowane. Potym mieliśmy już i stację radio­
wą nadawczą i odbiorczą, która przyjmowała 
rozkazy i dyrektywy z Moskwy i z Londynu. 
Wysyłaliśmy również kurierów do Związku Ra­
dzieckiego, Francji i Anglik W dalszym etapie
powstał ruch partyzancki.#

Przyjaźń pokona przeszkody
•— Ostatnie pytanie dotyczy przyszłości ato- 

sunków polsko-czeskich w związku ze zbliża­
jącymi się rokowaniami.

— Nareszcie otwierają się przed naszymi 
bratnimi narodami perspektywy serdecznej, bli­
skiej, prawdziwie słowiańskiej przyjaźni i 
współpracy. Rokowania powinny skończyć się 
pomyślnie, więcej nas bowiem łączy, niż dzieli. 
Sprawy sporne? Przecież skrawek ziemi, ileż 
tam kilometrów kwadratowych nie może za­
ważyć na przyjaźni polsko-czechosłowackiej.

"żądania
Londyn,  11. 2. Agencja Reutera donosi z 

Aten, że organizacja EAM poinformowała rzą­
dy W. Brytanii, St. Zjednoczonych 1 Francji, 
które mają kontrolować wybory w Grecji, że 
lewica greoka będzie bojkotowała wybory, je­
śli nie nastąpi zasadnicza zmiana warunków w 
tym kraju. EAM domaga się utworzenia rządu 
demokratycznego z wydatnym udziałem przed­
stawicieli lewicy, rozwiązania terrorystycznych > 
organizacyj prawicowych, amnestii dla wszy­
stkich członków ruchu oporu, kontroli i sko­
rygowania list wyborczych oraz usunięcia z 
armii sił bezpieczeństwa wszystkich kollabo- 
racjonistów.

O dpowiedź m e s le r a  o r e t S is p  w  w eźŁ ?  
M ik o m  wy& wfiw  z e  z n o s i!  U l

Londyn,  11. 2. Agencja'Reutera donosi z 
Aten. źe w odpowiedzi na groźbę organizacji 
EAM zbojkotowania wyborów w Grecji, pre­
mier rządu greckiego oświadczył, iż wybory 
odbędą się 31 marca br. nawet, o ile pewne 
partie postanowią powstrzymać się od odziała 
w nich. Premier wyraził zadowolenie z obrotu, 
jaki przyjęła dyskusja w sprawie Grecji na 
Radzie Bezpieczeństwa w Londynie.

Londyn,  11. 2. — Agencja Reutera 
doooisi, ie  na posiedzeniu Rady Bezpie­
czeństwa w dniu 10 bm. szef delegacji 
radzieckiej Andrzej Wyszyński oświad­
czył, iż Zw. Radziecki popiera wniosek 
delegacji ukraińskiej o utworzenie komi­
sji ONZ w celu dokładnego zbadania na 
miejsiou sporu indonezyjskiego.

„Fakt użycia wojska przeciw ludności 
indonezyjskiej — powiedział m. in, Wy- 
szyń^ri — sprzeczny jest z duchem kar­
ty Narodów Zjednoczonych!’* Wyszyń­
ski nie zgadza się na informowanie OŃZ 
w drodze dyplomatycznej, jak to propo­
nuje min. van Kleffens. ONZ pragnie 
posiadać informacje z pierwszej ręki, 
do teĄo zmierza wniosek dr. Manuiiskie- 
go. Nie można powiedzieć, by sprawa 
Indonezji tylko zagrażała pokojowi, 
gdyż wojna już trwa. Według słów 
min. van Kleffensa armia indonezyjska 
liczy 80.000 nowocześnie uzbrojonych 
żołnierzy, nie można więc mówić o ban­
dach terrorystycznych. Zdaniem Wy­
szyńskiego sytuacja jest bardzo niebez­
pieczna, jest przysłowiową beczką pro­
chu i może wywołać reperkusje w skali 
wszechświatowe j.

Polemizując z poglądem Bevina, źe 
powołanie komisji w celu zbadania sy­
tuacji na Jawie stanowiłoby ogranicze-

Zima nic wstrzymała akcji repatriacyjnej, 
btóra, ehoć w mniejszym natężeniu, trwa be* 
przerwy. Z Ukrainy, Białorusi i L'twy Radziec­
kiej przewozimy około 800.000 rodaków — 
mówi Minister- Wolski.

Jeszcze w ciągu lutego zorganizujemy po­
wrót 200.000 Hidźi. W najbliższych następnych 
miesiącach cyfra ta będzie stale wzrastać. Po­
spiech jest niezbędny, aby lwia część rolników 
była przewieziona jeszcze przed rozpoczęciem 
akcji siewnej. W keżdym bądź ra2ie repatria­
cja ta powinna być ukończona ok. 15 czerwca.

b s M  w  spraw i? i n t e j i
Londyn,  11. 2. — Agencja Reutera dono­

si z Batawli, iż przed spotkaniem z premierem 
jawajskim Snltan-SJahrir, gubernator holen­
derski Indii Wschodnich dr. van Mook 
oświadczył na konferencji prasowej, że dekla­
racja rządu holenderskiego stanowi zapocząt­
kowanie nowego stosunku Holandii do Indo­
nezji. Deklaracja ta nznaje w pełni prawo 
Indonezji do samostanowienia i zapewnia 
swobody demokratyczne. W okresie przej­
ściowym. koniecznym dla gospodarczej odbu-, 
dowy kraju Indonezja będzie miała prawo za-’ 
decydować o swojej przyszłości politycznej. 
Wydany przez ambasadę brytyjską oficjalny 
komunikat o pierwszym spotkaniu przedstawi­
cieli Holandii i Indonezji w obecności specjal­
nego wysłannika brytyjskiego Clark Kerra, 
stwierdza, iż obie strony porozumiały się co 
do publikowania przebiegu posiedzeń. Następ­
ne posiedzenie odbędzie się w najbliższej 
przyszłości. (PAJP). '

Posiodzesio laniu sicslisj
Rzym.  W poniedziałek, 11 lutego nastąpiło 

otwarcie sesji ko na alty włoskiej. Do obrad 
konsulty przywiązuje się dużą wagę, ponieważ 
ma ona zadecydować o terminie wyborów.

nie suwerenności Holandii, Wyszyński 
powiedział: „Czy ONZ może pracować 
skutecznie, o ile suwerenność państw 
nie ma być ograniczona”.

Międzynarodowe komisje były wysłan 
ne do Grecji, Polski i Rumunii. Musi 
być zachowana równość członków ONZ.

„Uważam — zakończył swe przemó­
wienie Wyszyński — że komisja utwo­
rzona z przedstawicieli W. Brytanii, 
Zw. Radzieckiego, St. Zjednoczonych, 
Chin i Holandii byłaby dostatecznie 
autorytatywna i dałaby nam możność 
uzyskania bezstronnych informacji, któ­
re zadowoliłyby opinię publiczną bez po* 
gwałcenia suwerenności jakiegokolwiek 
państwa**.

Na popołudniowym posiedzeniu Rady 
Bezpieczeństwa brytyjski minister Spr, 
Zagr. Bevin sprzeciwił się raz jeszczdr 
propozycji wysłania na Jawę komisji

Stanowisko delegacji brytyjskiej zo­
stało poparte przez przewodniczącego 
delegacji egipskiej, Riaga oraz holen­
derskiego ministra spraw zagr, dr. vaa 
Kleffensa.

Następne posiedzenie Rady Bezpie­
czeństwa naznaczono na poniedziałek, 
dnia 11 bm. o godz. 5 po poł. (PAP).

Obok łudzi przewozi się również ich do* 
byitećk. Najważniejszą pozycję stanowi tu żywy 
inwentarz. I tak przewieźliśmy już około 38 ty­
sięcy koni, 89 tysięcy krów, 25 tysięcy świń, 
42 tysiące owiec i kóz, przeważnie z Ukrainy, 
ponieważ stamtąd powróciło już do kraju 80 
procent Polaków. Pozostało jeszcze do przy­
wiezienia z tych trzech Republik Radzieckich 
121 tysięcy koni, 191 tysięcy krów, 158 tysię­
cy świń 1 wreszcie 218 tysięcy owiec i kóz.

Z głębi Związku Radzieckiego w lutym po­
wróci 42.000 obywateli naszych, z tego 20 pro­
cent na ziemie odzyskane.

Przyieżdża niebawem pierwszy transport 
z Kazakstanu. Z Syberii przyjechał pierwszy 
transport 29 stycznia.

— Ilu jeszczej Polaków oczekuje na repa­
triację z głębi Związku Radzieckiego?

— Dokładnej cyfry podać nie mogę — o- 
śwladcza Minister Wolski. — Jeszcze nie o- 
trzymałi-śmy wyników zakończonej 1 stycznia 
rejestracji, sądzę, że pozostało ich jeszcze o- 
koło 300.000.

Z Zachodu jeszcze 700 tysięcy
Repatriacja z Zachodu uległa w ciągu zimy 

stopniowemu osłabieniu. W pierwszej połowie 
grudnia przewieźliśmy 66.000, w drugiej poło­
wie tegoż miesiąca 28.000, a w pierwszej poło­
wie stycznia już tylko 17.000 osób.

W chwili obecnej trwają przygotowania do 
wielkiej kampanii wiosennej, podczas której 
przewóz repatriantów wzrośnie znacznie na sile. 
Między innymi wykorzystamy pociągi wahadło­
we, wywożące Niemców z ziem odzyskanych; 
będą one powracać wraz z naszymi repatrian­
tami.

Na Zachodzie jeszcze 700.000 czeka na 
transport i upragniony powrót do Odrodzonej 
Ojczyzny. Podczas wiosny i połowy lata 
wszyscy oni znajdą się w kraju.

Do 15 lipca aio będzie Niemców w Polsce
Wywiad z Ministrem Administracji Publicznej ob. Wolskim

Z ludźmi — dobytek

Sprawa skradzionych 
dzieci polskich

Niemcy od wieków prowadzili wojny I z  nich 
żyli. Grabież, łupiestwo i znęcanie się nad słab­
szymi, zawsze towarzyszyło hordom krzyżac­
kim. Polska, jako najbliższy sąsiad wschodni, 
zbrodniczych germanów, stale narażona była 
na ich napady. Pierwszą ofiarą chciwego łupu 
żołdactwa padli słowianie mieszkający t nad 
Łabą i Odrą. Walka a Polakami nie była ła­
twa — i była prowadzona ze zmiennym szczę­
ściem. Psie Pole, Grunwald — oto miejsca 
chwały oręża Polskiego. Hołd pnxki jest o- 
itatnim historycznym dowodem siły polskiej 
yobec zaborczych i krwi żądnych krzyżaków. 
Późniejszy okres jest już świadkiem opadania 
siły polskiej, $, wznoszenia się potęgi prusaków. 
Plany zaborcze Niemców stale są przez nich 
udoskonalany i stanowią główny ich cel poli­
tyki i wojen. ‘ • .

Pojawienie cię Hitlera było ukoronowaniem 
wszystkich ich zbrodniczych instynktów. Zdo­
bycie Polski, zniszczenie Narodu Polskiego, już 
im nic wystarczało. Hitler poderwał już ich do 
walki celem podbicia całego świata. Początkowe 
sukcesy hitleryzmu tak rozzuchwaliły siepa­
czy, i1 uwierzyli, że pod jego dowództwem bez­
karnie mogą rabować, męczyć i mordować. Ża­
dne prawo dla nich nic istniało.

Nie też dziwnego, że napadłszy Polakę w 
roku 1939 1 orężnie nas pokonawszy, z całym 
okrucieństwem przystąpili do realizacji swego 
planu. Pożary, mordy 1 jęki konających towa­
rzyszyły ich pochodowi.

Wydarcie ziemi, zrabowanie całego mienia

rodu, a zamienienie reszty w niewolników, nie 
wypełniało ich zbrodniczego planu — sięgnęli 
oni po najcenniejsae dobro — po nasze dzieci. 
Podczas całej okupacji wywozili całymi pocią­
gami dziesiątki tysięcy polskich dzieci. Pamię­
tamy chwile, pełne grozy i powszechnego obu­
rzenia, gdy podczas 20-to stopniowego mrozu, 
w bydlęcych wagonach, dzieci z zamojszczyzny 
miały być dowiezione do Warszawy i tu sprze­
dane, jako towar lu^ zwierzęta hodowlane 
Tłumy ludzi oblegały wówczas dworce war­
szawskie, by ratować i nieść natychmiastową 
pomoc marznącym dzieciakom Polski. Z pośród 
tłumu wielu aresztowano: tych, którzy głośno 
wyrzekali na barbarzyństwo niemieckie. Po­
ciąg minął Warszawę — akierowany wprost w 
głąb Niemiec — uwożąc dzieci polskie wyrwa­
ne z palących się chat od krwawych zwłok po­
mordowanych rodziców, by pomnożyć liczbę 
kulturtregerów.

Dzieci marzły i umierały z przerażenia 1 z 
odniesionych ran. W Niemczech starsze dzieci 
dostały się do obozów koncentracyjnych, by w 
większej części paść ofiarą krematoriów, lub * 
rąk zdziczałego siepacza, znacząc krwawy ślad 
na murze swą dziecięcą niewinną krwią za Pol­
skę jako bohaterowie, umrzeć.

Dzieci młodsze, partia hitlerowska sprzeda­
wała po 100 zł za sztukę. Każda rodzina bez­
dzietna zobowiązana była kupić dwoje dzieci. 
Rodziny zaś, które utraciły dziecko na skutek 
działań wojennych, zobowiązane były nabyć 
dziecko polskie w miejsce utraconego, poza 
tym każda rodzina niemiecka mogła kupić tyle 
dzieci polskich, ile mogła utrzymać. Całą tę 
akcję kradzieży dzieci polskich, prowadziła 
partia hitlerowska pod hasłem: „Naród nie­
miecki musi żyć". Rodziny niemieckie fałszo­
wały metryki i dzieci polskie otrzymywały nai 
zwiska junkrów pruskich. Dzieci w rodzinach

usilnie pracowano. Starano się by zapominały 
swą mowę ojczystą i swych rodziców. Germa- 
nizowano w różny sposób. Tam gdzie napoty­
kano na świadomy opór, okrucieństwo krzy­
żackie przed niczym się nie cofało, byle swój 
cel osiągnąć. Milion dzieci polskich w ten spo­
sób miał wchłonąć naród niemiecki, aby mógł 
żyć. Krew polska miała później przez nowo­
czesnych janczarów dokonać dzieła zniszczenia 
swych braci, ojców, sióstr i matek.

Zbrodnia prusaków, jedna z najohydniej­
szych, musi być dziś ukarana. Do naprawy 
krzywdy naszej, krzywdy wołającej o pomstę 
do nieba, powinien przystąpić nie tylko naród 
polski, ale cały świat. Od kilku miesięcy na 
terenie b, państwa-niemieckiego działa z sie­
dzibą w Lubece, Polski Komitet Sierót, który 
postawił sobie sa zadanie odebranie dzieci pol­
skich z rąk niemieckich i przywiezienie ich do 
Polski. Akcję ratowania dzieci polskich, pro­
wadzi prócz Komitetu Sierót, Polski Czerwony 
Krzyż, angielskie towarzystwo SCF (ratujmy 
dzieci) oraz UNRRA. Część dzieci polskich już 
odebrana, znajduje się w Travermunde na pół­
nocny wschód od Lubeki.

Polski Czerwony Krzyż Okręg Pomorski — 
po porozumieniu eię z przedstawicielem Pol­
skiego Komitetu Sierót, adwokatem Antonim 
Kowalskim, b. więźniem politycznym Oświęci­
mia i Sachsenhausen, który niedawno wrócił z 
zagranicy, przystąpi do organizowania akcji 
przywiezienia i umieszczenia dzieci na terenie 
Polski.

Jest rzeczą zrozumiałą, źe akcję tę poprze 
eałe społeczeństwo polskie, czemu już dało 
wyraz miasto Inowrocław V Zarządzie Miejr 
skim podczas zebrania organizacyjnego Robot­
niczego Towarzystwa Przyjaciół Dziecka. Pier­
wszą czynnością, jaką należy podjąć w tej

uUgły a, aa4 sam jęeł iistem ó*  dsi&i pote&ch,

we wszystkich miastach- i wsiach, aby można 
6yło ustalić, ile dzieci polskich hitlerowcy 
skradli. Spisy takie dokonywuje iuż od kilku 
miesięcy Komitet Badania Zbrodni hitlerowskich 
jako organ urzędowy, jak też oddziały Polskie- ś 
go Czerwonego Krzyża w miastach na Pomo­
rzu, gdzie należy kierować wszystkie ocoby \ 
zainteresowane lub mogące udzielić informa- j 
cji i dokładnych wiadomości, dotyczących lo­
sów zrabowanych dzieci polskich.

Kwestia rejestracji wywiezionych dzieci . 
dotyczy każdego Polaka i zmusza do przekr-1 | 
zywania danych — obowiązek i poczucie ko- > 
niecznośei wyświetlenia tej nowej zbrodni hit- j 
ferowskiej, w jak najszybszym czasie. Uchyla- j 
jąc w ten sposób tajemnicę zbrodni, dokona- j 
nej na polskich dzieciach, przczyniamy 6ię do 
pomnożenia materiału dowodowego dla proce­
sów w Norymberdze, otwieramy również oczy 
tym, którzy chcą jeszcze pobłażliwie sądzić 
hitlerowców, jak też dopomagamy w ten spo­
sób do odszukania i odebrania naszych dzieci, 
pozostających jeszcze w rękach niemieckich.

Sekody, jakie Naród PolsJd poniósł prze* 
zbrodnicze zabranie dzieci, musi ponieść naród 
niemiecku

Okręg Pomorski Polskiego Czerwonego 
Krzyża ze swej strony dołoży wszelkich st»a 
rań i zabiegów przy pokonywaniu trudności,* 
by dzieci zostały nietylko przywiezione, ale 
miały już przygotowane pomieszczenia, ciepłą 
domową atmosferę i matczyną opiekę, by czu­
ły nasze kochające serca i wiedziały, że są 
Polakami, o których nikt z nas nie zapomniał 
i nie wyrzucił poza. nawias życia polskiego.
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Sytuacja 'aprowizacyjna na odcinku mięsnym
W Ministerstwie Aprowizacji i Handlu od­

była się konferencja wojewódzkich referentów 
obrotu zwierzęcego. Tematem obrad było u- 
sprawnienie akcji ściągania świadczeń rzeczo­
wych w żywcu i m:ęs'e na potrzeby aprowisa- 
cyjne ludności pracującej Ze sprawozdań po­
szczególnych referatów wynika, że sytuacja 
aprowizacyjna na odcinku mięsnym jest na o-' 
gół ciężka. Tłumaczy się to przede wszystkim 
niskim stanem pogłowia zwierzęcego w kraju, 
zniszczeniami wojennymi, niedostatecznym 
bezpieczeństwem w niektórych okolicach, ak­
cją przesiedleńczą, brakiem środków przewo­
zowych itd. Istniejące trudności w ściąganiu 
świadczeń rzeczowych w mięsie przypisać na­
leży pewnym niedociągnięciom aparatu admi­
nistracyjnego, aspołecznym elementom, upra­
wiającym nielegalny handel żywcem oraz 
trudnościom transportowym. Plan aprowizacyj- 
ny na rok gospodarczy 1945-46 przewiduje 
ściągnięcie 75.000 ton mięsa na całym terenie 
kraju. Ze względu na konieczność ochrony po­
głowia zwierzęcego i popierania racjonalnej 
hodowli bydła i nierogacizny normy świadczeń 
zostały tak ustalone, aby zaspokoić tytko naj­

pilniejsze ś najniezbędniejsze potrzeby kraju. 
W pierwszym rzędzie zaopatrzone w mięso 
musi być wojsko, bezpieczeństwo i milicja o- 
bywatelska, którvm przypadło w udziale naj­
trudniejsze i najbardziej odpowiedzialne zada­
nie zapewnienia bezpieczeństwa kraju. Poza 
tym muszą być zaopatrzone w mięso stołówki 
robotnicze, które dostarczają posiłków ludno­
ści pracującej. Reszta ludności otrzymywać 
będzie zamiast mięsa śledzie, konserwy i in­
ne zastępcze środki żywnościowe, importowa­
ne z ZSRR, Ameryki, Danii, Norwegii. Ta 
hierarchia potrzeb jest podyktowana wyższy­
mi względami i każdy lojalnie myślący oby­
watel pogodzić się musi z pewnym ogranicze­
niem swych potrzeb w obecnym przejściowym 
i zarazem cajtradaie:szym okresie odbudowy 
życia gospodarczego kraju. W celu wyrówna­
nia braków w mięsie i tłuszczu, niezależnie od 
akcji ochrony ^pogłowia zwierzęcego i popie­
rania hodowli bydła rogatego, przeprowadza­
na jest akcja przymusowego tuczenia świń 
przez stołówki pracownicze, młyny, mleczar­
nie itd., która niewątpliwie przyczyni* się do 
poprawy sytuacji aprowizacyjnej kraju.

Grodziska cz/Ii wały ochronne
W związku z otwarciem w dniu 17 lutego

fcr. .wystawy eksponatów w Muzeum Miejskim 
!w Grudziądzu, gdzie oprócz wielu ciekawych 
eksponatów znajdują się wykopaliska z gro­
dzisk czyli z wałów ochronnych (mylnie na­
rwanych szańcami szwedzkimi) warto o hi-torii 
walów wspomnieć słów kilka!'Otóż wały o- 
chronne, są to okrągłe zwały ziemi, pokryte 
zaroślami i zasiekami, założone w miejscach 
jak na owe czasy niedostępnych, nad jeziorami 
lub rzekami. V7 środku mają głęboką kotlinę, 
która w czasie „niebezpieczeństwa ełużyła lu­
dziom i bydłu za schronisko. Dla tego znajdują 
się w tych woalach oprócz skorup i naczyń sło­
wiańskiego garncarstwa, przyozdobionych or­
namentami, typu (wałów ochronnych) też i na­
rzędzia jak: wrzeciona, kościane szydła, kości 
domowych i upolowanych zwierząt, dalej po­
piół i resztki zboża.

.Pilika Mm  t o i i t f o i r .
w a r s z a w a, li. 2. Władze państwowe po- 

słanąwiły powierzyć dalszy rozwój i eksploa­
tację żeglugi śródlądowej organizacji, która by 
jednoczyła wszystkie gałęzie gospodarki naro­
dowej, najhardziej zaiteresowanej w użytko­
waniu dróg wodnych.

W tym celu powołano do życia spółkę z 
Ogr. odp. pod nazwą „Polska Żegluga Śródlą­
dowa". Udziałowcami tego przedsiębiorstwa 
6ą: Państwowe przedsh biorslwo „Polskie Drogi 
Wodne", przemysł węglowy, hutniczy, metalowy 
paliw płynnych, cukrowniczy i chemiczny, zwią- 
Eek spółdzielczy „Społem" oraz miasto Byd­
goszcz, jako właściciel znacznej części taboru.

Pswrś! p t t ip  t s i i lt e s o  PCK Ko lodzi
Łódź,  11. 2. Do Łodzi powrócił pociąg sani­

tarny PCK, przywożąc około 500 osób, w tym 
191 dzieci polskich z Chalons sur Marne we 
Francji. Wśród Polaków, którzy powrócili, 
przeważa element robotniczo-chłopski. PCK 
zaopiekował się przybyłymi rodakami i dzieć­
mi, umieszczając chorych w szpitalach, a re­
konwalescentów i dzieci w domach wypoczyn­
kowych, Po tygodniu pociąg wyruszy do Fran­
cji, by przywieźć następną parłśę rodaków.

O itop i utul aa dnie Wisły
- ś wi e c e ,  11. 2. Gdańska dyrekcja Poczt
I Telegrafów dla usprawnienia połączeń telefo- 
niczno-telegraficznych Szczecina i Gdańska z 
Warszawą 1 większymi miastami kraju urucho- 
Jnita nowo zmontowany kabel o 500 parach 
|rutn, biegnący częściowo drogą powietrzną i 
bod ziemią. Kabel ten przerzucony został w 
jych dniach przez Wisłę w pobliżu Świecia.

ALFONS A. OSIEWICZ. v (17

Trzydzieści siedem plus trzy
POWIEŚĆ KRYMINALNA

(Ciąg dalszy).
I kobieta, skoro ©boje zaczęli ubierać 

płaszcze, wstała i podeszła do nieb. Trze­
biński obserwował grę twarzy tej ko­
biety. Usta wąskie, zaciśnięte, jeszcze 
.węższymi się stały. Jak dwie cienkie li­
pie krwiste.

-— Pan jest wywiadowcą Trzebiń­
skim, poznaję. Takiego mąż mój na foto­
grafii miał — poznaję także pana z tej 
fotografii. Pan mego męża wtrącił do 
więzienia. Pan jest nim, pan przyczy­
nił się do tego, że on niewinnie zawisł 
pa szubienicy.

— Kto pani? ®
— Ha, ha, ha — zaśmiała się krótko, 

Ironicznie. I nim Trzebiński się p o ­
strzegł, wydobyła rewolwer i wymierzy­
ła w niego.

Jeden szybki ruch ! Trzebiński -wy­
trącił broń z ręki tej szalonej kobiety. 
Miał szczęście, że rewolwer jej się za­
ciął ł nie wystrzelił. Temu miał tylko 
Trzebiński do zawdzięczenia, bo gdyby 
kobieta owa wystrzeliła w tym momen­
cie, toby już nie żył.

Kobieta z krótkim przekleństwem 
fea ustach opuściła spiesznie cukiernię*

Mieszkańcami tych wałów byli słowianie t. 
zw. „Łużyczanie" (około 650 lat przed Chr.) na­
ród rybaków bez wojowniczych własności, ale 
z silnie wyrobionym poczuciem samozacho­
wawczym.

Prócz okrągłych ochronnych, były w sło­
wiańskich czasach jeszcze t. zw. „góry ochroni 
ne" z równo ściętym wierzchołkiem, na którym 
był zbudowany drewniany „gród Wodza". Góra 
otoczona była groblą i walem z ziemi. Koło 
góry zamieszkiwał lud, który w czasie wrogiej 
napaści chronił się do grodu wodza, i stam­
tąd się bronił. Wzmianka historyczna opisuje 
nam, gdy to w owe czasy ljid najeźdźców za­
chodnich, t. zw. grobów kamiennych i urn twa­
rzowych, zag-rnął nieomal cale Pomorze aż 
po Wisłę i pomocną Wielkopolską aż po Noteć.

Z ńad u:ścia Wisły sięgnął też na półwysep 
sambijs&i. Niebawem począł przeć wskutek 
przeludnienia ku południowi. Na wschodzie 
zdołali przejść przez Kujawy aż do powiatu 
gostyńskiego, zostawiając wszędzie po sobie 
groby skrzynkowe z urnami twarzowymi. (ISób 
kamienny i urny twarzowe są w Muzeum Miej­
skim w Grudziądzu). Zacięcie broniła się lud­
ność łużycka jedynie w kolanie Wisły w Gru­
dziądzkim i Toruńskim, usypawszy poprzednio 
mocne grodziska, stanowiące główną bazę opo­
rową.

Wały takie oglądać można dziś jeszcze na 
prawym brzegu Osy przy młynie Słup, w po­
wiecie grudziądzkim, modele zaś w Muzeum.

«Błachnio Józef

Z Pomorza
KONFERENCJA ZWIĄZKÓW ZAWÓD. 

WOJEWÓDZTWA POMORSKIEGO
W Bydgoszczy odbyła się konferencja woje­

wódzka przewodniczących i sekretarzy Związ­
ków Zawodowych Pomorza. Poruszono szereg 
aktualnych zagadnień świata pracy i rucha za­
wodowego. Podkreślano konieczność dalsze­

go wzmocnienia Związków Zawodowych przez 
masowy udział w nich robotników oraz zacie­
śniania ich współpracy z partiami politycz­
nymi.

W dyskusji wskazywano na szereg bolączek, 
które muszą być usunięte w dziedzinie apro­
wizacji, opieki lekarskiej i działalności Ubez- 
pieczaini Społecznych, warunków płacy itd. 
Domagano się w szczególności unormowania 
zarobków w przemyśle przez wyrównanie ist­
niejących dysprcporcyj i podwyższenia dolne] 
granicy zarobkowej.

LODY RUSZYŁY NA WIŚLE
Na całej długości ziemi pomorskiej ruszyły 

lody na Wiśle. W Włocławku, Toruniu 1 Gru­
dziądzu dzień i noc pracowały dzielnie drużyny 
robotnicze i wojskowe, by uchronić mosty 
przed zniszczeniem, a brzegi przed za­
lewem wodą. Saperzy przy pomocy min rozbi­
jali piętrzące się zwały lodu, chroniąe w ten 
sposób mosty przed katastrofą.

CHEŁMNO
— Powołanie do życia Związku Więźniów

Ideowo-Politycznych. W ub, tygodniu powoła­
no do życia Związek Ideowo-Polityczny w 
Chełmnie, wybierając prezesem ob. Łuniew- 
fikiego. ,

INOWROCŁAW
— Inowrocław subskrybuje 1 milion zŁ 

W aikcj'i subskrybcyjnej aa terenie wojewódz­
twa pomorskiego Inowrocław znajduje się na 
pierwszym miejscu. Pierwsze dwa dni akcji 
6ubskrybcyjnej przyniosły 510.000 zł Najwyż­
sza subskrybeja na terenie miasta wynosi 60 
tysięcy złotych, zaś na terenie powiatu 100 ty­
sięcy złotych. Przypuszczać należy, że do Ka­
sy Urzędu Skarbowego w Inowrocławiu z ty­
tułu Premiowej Pożyczki Odbudowy Kraju 
wpłynie około 6 milionów złotych. Ostatnio 
156-ty obywatel miasta Inowrocławia, wpła­
cając subskrybowaną przez siebie sarnę, do­
prowadził wpływy z tytułu Premiowej Pożycz­
ki Odbudowy Kraju do imponującej kwoty 
1 mliona złotych.

Nadmienić należy, iż odpowiednie czynniki 
starają się, by kwoty subskrybcyjne nie prze­
kraczały możliwości płatniczych poszegól- 
nych obywateli. Pożyczka subskrybcyjna roz­
wiąże szereg trudności gospodarczych oraz 
wpłynie również ca poprawę bytu mae pracu­
jących.

S t a i M M  i l i g n i n  o M o i n l  w ła j .  P a n s i i in
Powiaty Wyzn. zboże Dostarczono Wyznaczono Dostarczono

w tonach do 4. 2. 46 % ziemniaki do 4. 2. 46 %
Brodnica 10.044 3.970,9 39,5 11.881 6.237,9 52,5

Ł Bydgoszcz 10.850 6,265,8 57,7 14.098 6.119,6 43,4
Chełmno 10.199 6.040,2 59.2 11.273 4.889,5 43,3
Chojnice 6.577 2.649,1 1 7.713 6.651,2 86,2
Człuchów — 73,5 — _

Grudziądz 9.539 3.959.8 11.329 3.581,7 31,6
Inowrocław 14.841 9.687,1 16.967 9.5S4 56,4
Lipno 12,339 6.615,9 14.878 7.893,4 . 53
Lubawa 11.629 4.433,7 14.007 6251,3 44,6
Nieszawa 16.483 6.550,6 19.755 7.782,5 39,3
Rypin 11.027 6.526,1 12.973 3.092,9 23,8
Sępólno 9.334 5.390,5 11.221 . 6 078 54,1
Szubin 8.222 6.212 10.502 7.777 74
Świeci® 7.950 5.715 12.900 7.041,6 54,5
Toruń 8.781 4.215,6 10,745 6.961,2 64,7
Tuchola 3.295 2.150,2 4.S50 2.936,6 . 60,6
Wąbrzeźno 8.238 3.767,2 9.352 4.070,1 43,5
Włocławek 15.559 7.371,8 18.120 9.020,5 49,7

' Wyrzysk 12.079 8.024,7 66,4 14.619 8.735,3 59,7
Zlotów — 395,1 — — 369,1 —

razem 186,849 100.011 53,5 227.183 115.073,4 . 50,6

słota spisa sumarycznego
Powszechny spis ludnośfci zarządzony flS 

dzień 14 lutego br. jest spisem „sumarycznym" 
Za nazwą tą kryje się określona treść, któr4 
ze względu na aktualność sprawy domaga się 
wyjaśnienia.

Spis ten radykalnie różni się pod wzglę* 
dem programu od obydwu spisów przedwojen­
nych, które, jak wiadomo, odbyły się w latach 
1921 i 1931.

Spisy te były imienne ,to znaczy wpisywano 
na formularze każdą osobę oddzielnie, podając 
ją z imienia i nazwiska. Cechą charakterystycz­
ną było zbieranie bardzo różnostronnych i ob ­
szernych informacji o osobach spisywanych.

Spis obecny, w odróżnieniu cd przedwojen­
nych, będzie anonimowy. Spisywanie będzie po­
legało na zliczeniu osób zamieszkujących dane 
mieszkanie (a na wsi dom) i wpisywaniu na 
formularz ich gotowej siany. Stąd właśnie na­
zwa „sumaryczny".

Z samej istoty spisu sumarycznego wynikają 
ograniczenia co do zakresu i szczegółowości 
zbieranych informacyj. Przy spisach imiennych 
stawiane są szczegółowe pytania dotyczące in­
dywidualnie każdej osoby. Przy spisie suma­
rycznym zaś wszystkie informacje muszC być 
podawane w postaci gotowych nielicznych suną 
dla całego zespołu osób w mieszkaniu,

Spia sumaryczny ogranicza 6ię do kilku naj-) 
bardziej koniecznych informacyj. Spis obecny 

tali dla każdego mieszkania liczby mężczyzn 
l żobiet z rozbiciem według grup wieku- (poni­
żej lat 16, 16—59 oraz 60 i więcej) oraz we­
dług 4 grup narodowościowych.

|  Pragrim andycji Polskiego Radia
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 

NA ŚRODĘ, 13 LUTEGO
6,53 — Hymn i sygnał czasu; 7.00 — Dzien­

nik poranny; 7.15 — Muzyka poranna z plytj 
7.50 — „O czym pisze prasa stołeczna"; 7.55 — 
Program na dzień bieżący; 8.00 — Dziennik 
poranny (powtórzenie); 11.57 — Sygnał czasu; 
12.00 — Artykuł aktualny; 12.10 — Dziennik 
południowy; 12.25 — Utwory skrzypcowe w 
wyk. Zygmunta Lednickiego; 12,40 — Informa­
cje; 12.50 — Skrzynka poszukiwania rodzinj 
13.05 — Audycja dla dzieci starszych „Zima na, 
równiku”; 13.20 — „Na ziemiach odzyska­
nych"; 13.30 — Audycja dla Polskich Sił Zbroj­
nych zagranicą; 13.45 — Wiadomości gospodar­
cze; 14,00 — Skrzynka PCK; 16.00 —* rieśni, 
klechdy i gawędy ludu śląskiego. Ludowa au­
dycja słowno-muzyczna. 16.20 — Pieśni ludowe 
w wyk. Anieli Szlemińskieg; 16.40 — Przegląd 
codzienny; 16.45 — „5 minut przed spisem", 
wywiad z generalnym komisarzem 6pisowym 
oh. Padowiczem; 17,00 — Audycj awojskowa; 
17.25 — „Maraton" — poemat Kornela Ujej­
skiego w radiofonizacjl Aleksandra Maliszew­
skiego; 17.35 Koncert muzyki lekkiej; 18.00 —j 
Odczyt popularno-naukowy; 18.15 — Przegląd 
prasy krajowej; 18.20 — Audycja chopinow­
ska w wyk. Olgi Iliwickiej; 18.50 — „Wędrów-’ 
ka z mikrofonem"; 19.05 — Z życia narodów 
słowiańskich; 19.15 — Skrzynka poszukiwania 
rodzin zagranicą; 19.30 — Artykuł polityczny;
19.40 — Dziennik wieczorny; 19.55 — Koncert 
Małej Orkiestry PR; 20.45 — Reportaż; 21.00 —> 
Audycja dla Polaków zagranicą; 21.-30 — 
Skrzynka poszukiwania rodzin zagranicą; 22.00 
— Audycja rozrywkowa; 22.30 — 10 minut 
prozy: Fragment książki „Znaezli ten kraj";
22.40 — Program na jutro; 22.45 — Ostatnie 
wiadomości dziennika radiowego; 22.55 — 
Przegląd prasy zagranicznej; 23.00 — Muzyka 
taneczna z płyt; 23.25 — Skrzynka poszukiwa­
nia rodzin zagranieą; 24,00 — Hymn,

Trzebiński 1 Celina również wyszli 
po tym na ulicę.

— Wiesz, źe coś mi mówiło; nie chodź 
dziś do tej cukierni — rzekła Celina do 
Trzebińskiego, gdy byli na ulicy i szli do 
najbliższego przystanku tramwajowego.

— Tak. Przeczucie jest nieomylne.
— I całe szczęśęie, że rewolwer jej 

się zaciął i nie wystrzelił.
•— To miało tak być.
— Miało? — spojrzała na niego spod 

mokrego od deszczu kapelusza. — Wła­
śnie miało się tak stać. 0 jedno cię 
proszę.. .

— O co?
— Nie graj więcej roli wywiadowcy 

Trzebińskiego i zmień charakteryzację. 
Raczej stań się tym, czym jesteś, litera­
tem i filozofem.

— Chcesz, bym się tym stał? — spoj­
rzał jej miłośnie w oczy.

— Chcę.
— To się stanę. — Pocałował ją na­

miętnie w rękę. — Stanę się innym — 
odpowiedział.

— Tramwaj nadjechał. Trzebiński po­
żegnał Celinę.

Patrzał jeszcze za odjeżdżającym 
tramwajem, poczym udał się pieszo do 
domu, nie zważając na deszcz.

Podczas całej drogi myślał i myślał, 
ale uwolnić nie mógł się z tego kręgu, 
w który zaklęły gq jego my&łi Um&kt

Stawińska i Celina. Celina i miłość jego 
do niej były silniejsze, niż jego rozum. 
Trudno, szarpał się daremnie, czepiał 
się krat tegoż więzienia, nie mógł się z 
niego uwolnić. Miłość do niej była dzi­
wna i zagadkowa, Nie mógł się jej o- 
pfzeć. To było naprawdę ponad jego si­
ły. Krąg zmieniał jedynie kształt: stał 
się elipsą i ta nie puszczała go z jego 
obrębu.

Ach, jakby z całej siły chciał się wy­
dobyć z tej przeklętej elipsy. Nie mógł 
w żaden sposób. O tłuki wał się wolą swą 
bezwładną o ściany tej elipsy, jak wiel­
ki ptak czarnymi skrzydłami swej nie­
pojętej mocy.

Rozdział VII.

zabrał uu gui ̂
spisania swych myśli. Konieczn:®, win.. 
Chciał to koniecznie w formie powieści 
wydać później drukiem. Cała sprawa 
wydawała mu się skomplikowaną. Za­
dawał sobie jedno i to samo pytanie po 
tysiąckroć; Dlaczego, z jakiego powodu 
zabiła Cecylia Stawińska swego nieślub­
nego syna? Nie dlatego, że miała z 
nim intymny stosunek, ale tam ważniej­
szy był powód. Inna była przyczyna. 
Ais jaka? Właśnie. Tysiąckroć ob­
szedł Trzebiński w ciągu dnia swoje 
biurko j myślał i zastanawiał *ię stad

tym problemem. Nagle przyszła mu, 
jak jasne nawiedzenie z odległej i głę­
bokiej ciemności, pewna myśl.

Aż stanął i przesunął ręką po czole. 
Tak — pomyślał — ich wszystkich łą­
czy jedna nić t. zw. nić filozofii. Ce­
lina jest studentką filozofii, śp. Loniak 
był również problemami filozoficznymi 
zajęty, a Celina Stawińska? Nie byłem 
u niej... Nie. A trzeba by było lęk nie­
znany przed jej niesamowitą potęgą 
przezwyciężyć i dowiedziawszy się, 
gdzie Celina Stawińska mieszka, ją od­
wiedzić niespodzianie. Wszak i on,; 
Trzebiński, należał do ich grona. Nie 
chciał właściwie. Nie!

Podjął przerwaną przechadzkę wokół 
biurka na nowo. Chodził wielkimi kroka­
mi, a mózg jego bezustannie pracował. 
Pracował, jak bezszelestna maszyna I 
rotacyjna.

Tak, jedna nić przeznacz en i owa łą­
czyła tych trojga. Ale Trzebiński nie 
chciał sdę nijak do nich włączyć. Wpraw­
dzie nie mógł zrozumieć tej miłości, ja­
ka go opanowała do Celiny, ale był w 
obrębię jej zaklęcia,

Więc 1 inny powód był usunięcia Lo« 
niaka z tego świata. Ale jaki? Trzebiń­
ski znów stanął i myślał uporczywie, 
Ale jaki? — zadał sobie znowu to py-* 
tanie, ,
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Eulalii p. m. Jn

— Kino „Orzeł“. Tylko 4 dni wyświetlany
będzie polski film p.t. „Sygnał  y’\  W rolach 
głównych: Lena Żelichowska, Jerzy PicheWci 
ora  ̂ Mieczysława Ćwiklińska.

W nadprogramie polska Kronika Filmowa 
Nr. 32.

Codzienna *przedsprzedai biletów od godz. 
II—12-tej.

Początki seansów e godz. 16, 18 i 20-tej.

— W sprawie wysiedlenia Niemców z gra­
nic Polski. W piątek, dala 15 lutego br. o godz. 
18-tej odbędzie się w sali Teatru Polskiego 
(TivoIi) wielki wiec, na którym prelegenci po-

fuszą aktualną sprawę wysiedlenia Niemców z 
granic Polski, zagadnienie osiedlenia Ziem Za­
chodnich oraz przes-edlenie miejscowej ludno­
ści. Wiec zwołuje PZZ oraz Miejski Oddx» In­
formacji i Propagandy.

Na M K O S

MKOS podaje do publicznej wiadomości
iłową listę ofiarodawców na ce'6 opieki nad 
potrzebującymi pomocy, dziękując w ich imie­
niu za okazane uczucia miłości bliźniego.

W ostatnim tygodniu złożono jako doraźne 
ekladki z różnych uroczystości i zebrań tewa- 
rryskich:

Jubileusz ,,Unii" przyniósł 1300 zł, ob. Rut­
kowski złoży* iako zebrane w czasie wieczoru 
cechowego 1701 zł, C»ch Rzeźnicki wniósł z 
wieczoru cechowego 1320 zł.

Nadto deklarowali aa cele MKQS: Pracow­
nicy Banku Spółek Zarobkowych 140 zł, pra­
cownicy firmy Damie i Szulc 50 zł, pracownicy 
umysłowi Grudziądzkiej Fabryki Papy Dacho­
we' 305 30 zł, pracowni fizvczni tejże fabryki 
573 82 zł, pracownicy umvsłowi Pepege 324,50 
pracownicy fizyczni Pepege 1082,52 zł, Urząd 
Zatrudnienia 62 zł, Polski Związek Zachodni 
31 zł, Fr. Woiak i Ska, Długa 9 — 250 zł, Dro­
geria Centralna 200, f;rma Damie i Szule 100, 
Nowacka, Groblowa 1-2 — 100, W. Cholewa 
i W. Gaede 100, Kotlewska Jadwiga 100, A. 
S. Kulerska 100, W. Gąsiorowski 100, M, 
Zwierzchowska 50, Sarbiewtski Tadeusr 50, B, 
Skamierski 50, S. Wawrzyniak 50, KaŻmier- 
eka Jadwiga 50, Kolasiński, Długa 1 — 50, Fr, 
Mońka 50, Z. Grudziński 50 zł i cały szereg firm 
i przedsiębiorstw z mniejszymi kwotami.

Więcej światła
Oświetlenie ulic Grudziądra jest absolutnie 

nie wystarczające. Rozumiemy, że miasto nasze 
walczy z dużymi trudnościami finansowymi, że 
brak materiału, sprzętu, dostatecznej ilości per­
sonelu, wszystko to rozumiemy, jednak z dru­
giej strony, stan, jaki istnieje obecnie, ze wzglę­
du właśnie na bezpieczeństwo obywateli, dłu­
żej istnieć nie może.

Pomijamy peryferie miasta, ale weźmy np. 
Jego centrum. Przecież ulica Wybickiego, Le­
gionów, Kościuszki, Forteczna, Koszarowa czy 
Nadgórna już nie tonie, lecz grzęźnie formalnie 
w „ciemnościach egipskich'*. Niebezpieczeństwo 
potęguje się tym bardziej, że miasto jest je­
szcze pełne gruzów i wyboi, zatem nieszczęśli­
we wypadki są na porządku dziennym.

Piszący te słowa był — w ubiegłym ty­
godniu — w Toruniu, Świeciu i Chełmży. Przy­
jemność naprawdę jest iść ulicami tych miast 
wieczorem. Wprawdzie może ktoś powiedzieć: 
miasta te nie są zniszczone. Argument wpraw­
dzie przekonywujący, lecz z drugiej strony, za 
kilka dni obchodzić będziemy rocznicę oswobo­
dzenia Grudziądza, a przez rok — sądzimy — 
można już było kilkadziesiąt lamp zainsta­
lować. Tym bardziej, że w innym kierunku, 
zrobiliśmy bardzo wiele. —

„Mieszanka stanowi wraz z korzec i *wy“
Zapewne wszyscy słysąeli o straszaku. Stra­

szak to taki sobie rewolwer, eo robi dużo ha­
łasu a mało szkodzi. Szkoda zresztą miejsca 
aa zachwalanie jego zalet i wad, bo tutaj cho­
dzi o innego straszaka. . .  o bombą atomową.

Od Brodzenia po grób, stale człowiekowi to­
warzyszy posępna zmora — strach. Przed woj- 
Bą człowiek bał sią wojny, we wojną pokoju, a 
teraz taa znów cykorią przed... bombą atomo­
wą. Czy jednak strach azasadaiony?

Uderzmy sią w główką i przypomnijmy sobie 
czesy, poprzedzające drugą wojną światową. 
Najedliśmy sią wówczas strachu za sprawą na­
szego LOPP-al

wojna miała być gazowa, iperytowa... 
„Wszyscy", którzy nie będą zaopatrzeni w ma­
ski gazowe, będą wytracił (Strach miałem na­
prawdę, bo na kzpno maski nie mogłem sobie 
pozwolić). Widzieliśmy rozmaite pokery z ipe­
rytem itd. Co sią działo, przechodzi pojęciu 
ludzkie. Wszystko żyło pod znakiem gazu.

A kapitaliści zacierali ręce i Interes szedł 
Jak z płatka. Gdzie sią człowiek obrócił, wszę­
dzie by<y maski,

W rezultacie aztaby wojskowe wcale nie 
gazowały, natomiast.... gazowali mężowie po 
odbyciu zaciekłej wojny domowej o równowagą 
budżetu.

Tak było z gazem.
A oto posłuchajmy, co szepczą ludziska, na 

temat bomby atomowe).
Ameryka teraz wszystkich bombą atomową 

— szachuje. Ameryka teraz wszystkim „poka- 
ie“, bo tylko ona ma bombą atomową.

Sensacyjna rozprawa przeciwko b. staroście
W dniu wczorajszym Sąd Okręgowy w Gru­

dziądzu, na sesji wyjazdowej w Brodnicy, roz­
począł sensacyjny proces przeciwko b. staro­
ście lubawskiemu w Nowymmieście, Henrykowi 
Kamińskiemu. Kamiński, który od dnia 22 sier­
pnia ub, r. przebywa w areszcie śledczym, ©- 
skarżony jest o szereg poważnych nadużyć 
władzy urzędowej, oraz zespołowych kradzie­
ży, których liczba dochodzi do sumy 11 prze­
stępstw.

Rozprawa wyraaeżona zoetał-a na cały ty­
dzień, t. j. od wczoraj, dnia 11 do niedzieli, 
dnia 17. bm.

Przeprowadzenie tej rozprawy — do której 
powołano 50 świadków — przyczyni się w 
znacznej mierze do oczyszczenia atmosfery w 
powiecie lubawskim.

*
W środę, dnia 13 bm. przed Sądem Okręgo­

wym w Grudziądzu, odbędzie się rozprawa'kar­
na przeciwko Alfonsowi Rzubakkiemu, urzę­
dnikowi Zarządu Mie:skiego w Grudziądzu, o- 
skarżonemu o nadużycie władzy urzędowej, 
przez sprzeniewierzenie dla siebie obuwia i 
wydanie tegoż osobom nieuprawnionym.

Na biednych dawajmy hojnie — 
ale do właściwych rqk

Płaeąe należność za taką lub inną czynność 
pojedynczych osób, często otrzymuje się na za­
pytanie o cenę odpowiedź: Ile pan zechce! A 
źc biednych jest dużo, daje się więcej, aniżeli 
wynosi zaplata za drobną czynność tego, który 
zapłaty w formie „na biednych" żąda. Zwykle, 
dopiero po uskutecznieniu datku, uświadamia 
sobie daiący, że tam coś nie jest w porządku.

Gdyby to były wypadki odsosobnione, to 
można by je pominąć pobłażliwością, bo to 
pewne, że ten, który datku takiego za przy­
wiezienie węgla lub załatanie drobnej dziury 
w ścianie żąda, jest też ubogi. Nie może to się 
ale stać nagminnym, bo wtenczas dziać się to 
będzie istotnie ze szkodą dla biednych, potrze­
bujących pomoey ludzi o litościwych sercach. 
Obywatel bowiem, który w ten sposób złoży 
datek „na biednych", jest sobie świadom, że 
spełnił dobry uczynek i nie daje już, kiedy za­
chodzi potrzeba dać na biednych, w całym tego 
słowa znaczeniu.

Taki sposób zbiórki zakradł się i przy od­
dawaniu garderoby.

Otóż biorąc udział w większym posiedzeniu 
czynników gospodarczych, snłodzień, który od­
bierał garderobę, również zamiast ustalonej o- 
płaty, pobierał datki „na biednych" i tak sunęły 
mu się do kabzy 20 złotówki i więcej, boć to 
przecież „na biednych".

Teg© tolerować nie możaa, aby jednostka, 
wyzuta z aajelementarniejszych poeruć etyki

chrześcijańskiej, bezkarnie żerowała na tej naj­
większej biedzie, która częstokroć żyje w naj- 
fatalnie:szym niedostatku, wstydząc się nędzę 
swoją ujawnić. Biednym tym ludziom trzeba po­
móc ktmiecznie. Każdy datek na ten eel złożo­
ny, będzie za mały, gdyż potrzeby są wielkie. 
Ale pomoc ta nie może iść do rąk wyzyskiwa­
czy i oszustów, bo przez to zamiast nieść po­
moc komu należy, wychowamy pokolenie spa­
czone, bezwartościowe. {

Niechaj płyną hojnie ofiary na pomoc zi­
mową, ale — przez instytucję do tego powoła­
na, tj. MKOS, który ma też rwoej konto w 
KKO miasta Grudziądza.

Niechaj kwes-tarze tej instytucji znajdą za­
wsze szczodrych ofiarodawców, aby w odro­
dzonej Polsce nie było głodny .b i niedostafecz 
nie odzianych. Skuteczną pomoe biednym niesie 
również Caritas, czy to diecezjalny, czy para­
fialny, który zasługuje na wstrikie poparcie i 
zaufanie.

Inni zbierać mogą tylko, o ile mają do tego 
upoważnienie Starostwa Grodzkiego lub Po­
wiatowego i listy,* przez te władze ostemplo­
wane.

Niechaj miłosierdzie nasze nie ma granic! 
Ale dawajmy przez istytucię do tego powoła­
ne, a nie przez dorywczych zbieraczy, bo w 
ten eposób wychowujemy oszustów, szkodników 
społeczeństwa i krzywdzimy najbiedniejszych 
naszych współbraci.

Ze sportu
Ogólnopolski turniej pitki ręcznej OM TUR

Dwudniowy turniej piłki ręcznej OM TUR, 
rozegrany w sali Polskiej YMCA w Warszawie 
został już zakończony. Brało w nim udział 13 
drużyn siatkówki i 9 drużyn koszykówki ze 
wszystkich województw kraju. Poza tym brały 
udział w turnieju dwie najsilniejsze drużyny ro­
botnicze Warszawy RKS „Skra" i RKS „Mary- 
moot". Bardzo dobrze wypadły drużyny pro- 
wincjolane z Lublina i Białegostoku, posiadają­
ce doskonały materiał zawodniczy, nieoszliło- 
waay jeszcze technicznie. Wyniki finałowe tur­
nieju były następujące: w siatkówce męskiej: 
1) OM TUR Lublin 6 pkt., 2) OM TUR Łódź 
4 pikt., 3) Białystok 2 pkt.

Koszykówka męska- 1) OM TUR Lublin, 2) 
RKS Skra, 3) OM TUR Poznań. Siatkówka 
kobieca: 1) RKS Marymont, 2) OM TUR Lublin.

Uroczystego otwarcia zawodów dokonał 
przewodniczący KC OM TUR ob. Obrączka 
który również rozdawał nagrody rwycięzcom. 
Organizacja zawodów przeprowadzona przez 

job.ob.: Glinkę i Boskiego doskonała.

Występy Son i Henie
Była mistrzyni świata w jeździe figurowej aa 

łyżwach, ostatnio występująca w eatym szere­
gu filmów w Aiperyee. Sonia Henie .występo­
wała ostatnio w New Yorekim Madison Sąuars 
Garden. Jej partnerką była młoda 18-to letnia 
Kalifornijska niezwykle utalentowana łyżwiar- 
ka, która w tańcu ,.motyla" była nawet więcej 
oklaskiwana od „wielkiej" Soni, ,

Marcel Cerdan zwycięża w Portugalii
Zawodowy mistrz Francji w wadze średniej, 

jeden z najwybitniejszych obecnie pięściarzy, 
Marcel Cerdan, pokonał w Lizbonie mistrza 
Portugalii w wadze średniej, Agoostino Guar- 
des — * w 3 rundańe przez techniczny k.o. Cer­
dan jest obecnie bezkonkurencyjnym kandyda­
tem do zajęcia wolnego miejsca tytułu mistrza 
Europy w wadze średniej. ,

Wybryki niemieckiej publiczności
Wydawana przez władze amerykańskie w 

Niemczech gazeta „Die Neue Zeit" donosi, o 
niezwykłym zajściu, jakie miało ostatnio m:e]- 
sce w Hamburgu. Otóż na specjalną prośbę 
marszałka Montgomery rozegrano w Hambur­
gu mecz piłkarski pomiędzy drużyną angielską 
a niemiecką. Kiedy publiczność niemiecka wi­
działa, że Anglicy grają co najmniej o dwie 
klasy lepiej od „swoich" a sędzia w pewnej 
chwili podyktował rzut karny przeciw dru­
żynie niemieckie', niezadowolona publiczność 
zaczęła przeraźliwie gwizdać, a następnie ob­
rzucać sędziującego Anglika kamieniami, oraz 
różnymi „większymi i mniejszymi" przedmio­
tami — jak się wyraża gazeta.

Sprawa ta etała się głośna. Kiedy doszło to 
do wiadomości Angielskiej Federaeji Piłkar­
skiej, ta zwołała nadzwyczajne posiedzenie, 
na którym postanowiono wysłać pismo do 
marszałka Montgomery, w którym zakanre s:ę 
piłkarzom angielskim rozgrywania meczów z 
drużynami niemieckimi.

A tymczasem — co się okazało? Ni* tak 
czarny diabeł, jakim go maluję, bo i inne pań­
stwa też tuają bombę atomową!

Powiadają też o tym, że dzięki energii ato­
mowej, będzie można ogrzewać mieszkania. U- 
eieszyłem się z tego, gdy przeczytałem o tym 
w gazecie, że uczeni nad tym wynalazkiem już 
pracują. To ei dopiero będzie heca! Poeo 
usprawniać tabor kolejowy, kiedy za jakieś 50 
lat i tak będziemy ogrzewać mieszkanie ura­
nem. Niech jeszcze trochę pomarzniemy! Zito 
później sobie napalimy za wszystkie czasy, 
Ładna nadzieja, co?

Zanim to jeckiak nastąpi, jest... ainsno 1 
bomb* atomowa pozoet&je nar asie bombą.

Pewnego razu pyta mnie znajomy:
— Powiedz mi tylko, na czym właściwie 

polega ia eała bomba atomowa?
— Jakto, nie słyszałeś? — odpowiedzia­

łem. — Ma się rozumieć, że na rozbiciu atomu
— Tąaak? Mówisz, na rozbiciu atomu? Bo 

ja, słuchając niektórych ludzi, doszedłem do 
wniosku, że bomba atomowa polega na roz­
biciu,.. przyjaźni międzynarodowej!

Tak samo jak z wielkiej chmury bywa mały 
deuez, tak i z wielkiej bombyjnoże być mały, 
mały... bąbelek na wodzie. Tak! Bo łatwiej 
rozbić atom, niż jedność narodów.

Zresztą, cóż to wszystko obchodzi rozsądne­
go człowieka? Taki sobie gwiżdże na wszystko, 
zajada przydziałowe śledzie, cho.dzi na kon­
cepty, gdzie obok naprawdę dobrych zalet arty­
stów, jest maleńka wada... piszczące krzeseł­
ko itd.

Kiedy już mowa o bombach atomowych, to 
trzeba podkreślić, że i u nas w Grudziądzu 
również coś podobnego produkują.

Pewno nikt nie uwierzy, ale tak jest.
Byłem w zeszły piątek u znajomych, gdy w 

tym wpada do nich sąsiad i pyta, czy chcą zo­
baczyć bombę atomową. Spojrzeliśmy wszyscy 
na niego, jak na wariata, a on nie czekając 
odpowiedzi, wyciąga zza pleców,., chleb i 
kładzie go na sióŁ

— Ha, ha! To ma być bomba atomowa?! — 
wykrzyknąłem. — Przecież to zwykły chleb,

Spojrzał na mnie, jak byk na małą pyrę i 
Rsose:

— Przepraszam. Chleb, ale nie zwykły. Za­
raz obywatelowi udowodnią.

Z tymi słowy wyrwał kawał ciasta z chleba, 
ugniótł i podając mnie tak spreparowaną masą, 
wrzasnął:

— Kit!
— Oczywiście kit, moina też do gliny po­

równać — przyznałem mu rację. — Ale to 
nie ma nie wspólnego z bombą atomową.

— Co? A niech obywatel spróbuje to wpu­
ścić do żołądka. Cóż wtedy będzie? Zupełnie to 
samo co zostało z Hiroshimy i Nagasaki: czysta 
ruina!

Świetnie to chlopisko porównało. Taki chleb 
dla żołądka ludzkiego może być równie groźny 
w skutkach, juk bomba atomowa dla Hiroshimy 
czy Nagasaki i takim chlebem (jak mnie wiado­
mo) ludzi karmić nie wolno.

Cóż, kiedy pewnie każdego pięfcarza nie 
stać na wypieczenie innego, bo taki właśnie 
chleb na kartki można było nabyć w piątek w 
piekarni przy uL Groblowejłii Jerzy Weiss

SJ

Drukarnia Pomorska — PPS. 
Grudziądz, ul. Małogroblowa 2. Telefon 1215.

Wydawca: Komitet P. P. S. Grudziądz. 
Adres Redakcji; Grudziądz, Małogroblowa 2.

PCK uL STARA 24 
KOLEKTURA LOTERII KLASOWEJ 

zawiadamia, że są jeszcze szczęśliwe losy d<S 
sprzedania do II klasy loterii. Główna wygrana 
150.000 zł.
_______ __ ____ _

To by] naprawdę elegancki bal
Sobotni bal karnawałowy Organizacji Mło­

dzieży TUR był naprawdę zabawą miłą i ele- 
gancką w całym iego słowa znaczeniu. Najważ­
niejsze, że na sali wyczuwało się poprosili 
zbratanie wszystkich dusz. Był i dyrektor i ro­
botnik i rzemieślnik i wolny zawód, lecz by­
najmniej, nie było widać różnic społecznych. 
Wszyscy stanowili jedną, serdeczną rodzinę.

Organizacja balu — prócz jednego manka­
mentu — była pierwszorzędba. Jest to dużą . 
zasługą sekretarza Turu tow. Walerycha, który, 
poprostu wziął sobie za punkt honoru, że bał 
musi się udać. I udał się naprawdę.

Z roli gospodarza wvwiązał się znakomicie 
poseł Niedzialek, zaś 6ędzia Jezierski, iako wo­
dzirej o-kazał wysoką rasę salonowca.

Miłą atrakcję stanowił taniec rusałek, w 
układzie młodziutkiej, lecz bardzo utalentowa­
nej p. Neasówny.

Orkiestr* dobra, sala pięknie udekorowana, 

*
To były plusy.
Minusem natomiast były ceny kousumcyjne.

Dziś nie są czjusy po temu, by ceny tych czy 
innych artykułów kalkulować z dwustu procen­
towym zarobkiem.

A tak niestety kalkulował właściciel bu­
fetu na balu Turu. 20 zł maleńka kanapka, 22 zł 
maleńki kieliszek wódki. To stanowczo za 
drogo.

NAUCZYCIELSTWO POMORSKIE
popiera akcję świadczeń rzeczowych

Zrozumienie konieczności i ważności akcji 
świadczeń rzeczowych zarówno z punktu wi­
dzenia państwowego, jak i społeczno-gospodar­
czego musi być powszechne. W akcji uświado­
mienia ogółu społeczeństwa o obowiązku so­
lidnego i ofiarnego wykonania świadczeń rze­
czowych nie powinno zabraknąć i nauczycie W 
stwa.

W tym eelu zleciło Kuratorium Okręgu 
Szkolnego Pomorskiego w okresie najbliższego 
tygodnia poruszyć i omówić sprawę świadczeń 
rzeezowych w pogadankach szkolnych oraz na 
zebraniach kół rodzicielskich.

w
wydajemy dla pracujących kat. 1
Kasa czynna: od godz. 8 — 13-ej 
Ekspedycja: od godz. 7 — 16-ej

H I H S I I  SPÓŁKĘ H S 1 0 H
ODDZ I A Ł  W GRUDZIĄDZU
Biuro i składnica ul. Narutowicza 1
Telefon nr 13-25

Powiatowa Spóldzielaia R.-H.
„Samopomoc Chłopska*

z odpow. udziałami w Grudziądzu 
udziela swym członkom rabatu od 3 d« 
10% przy zakupie wszelkich towarów z 
wolnego rynku. Najwyższa zniżka przy 
zakupie nawozów sztucznych. (1394 

Rolnicy! Zapisujcie się na członków. 
Powiatowej Spółdzielni R.-H. „Samopo-* 
moc Chłopeka". — Biva*a: ul. Marsz, 
Focha 12. — Tel. 1093 l 1344.
WYDAJEMY WĘGIEL Pomorska Spółką Wą-i( 

głowa, Oddział w Grudaiądzu, biuro, skład-, 
nica, ekspedycja w. Narutowicza 1 —■ tel, j 
13-25 wydaj* węgżefl dla pracujących k«ft. I,. 
Kasa czywna od 8—43. Ekspedycja: od podz j  
7—16-tej.,

UCZCIWA panna jako bufetowa oraz pomoe-. 
nioa do kuchni potrzebna. Restauracja 
Dworcowa. (180

INWALIDZI i CHŁOPCY do rozrprzedaiy ga­
zet mogą się zgłosić. — Wysoka prowizja.

ZA DŁUGI mojej byłej żony Frydy Kulczyk, 
zamieszkałej w Chełmnłk, uŁ Kościuszki 
nie odpowiadam. Stefan Kulczyk, Nowa 
Wieś Ghefenińska. (182- i

UNIEWAŻNIAM zgubione dokumenty na naz- \ 
wisko Stanisława Nochówna, Michale. (181 j

UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę rejestracyjną 
na nazwisko Gertruda Daniszewska, ul. Ko­
narskiego 31. (183

CUNY OGŁOSZEŃ: Drobne aa wyro* 5 zł., dla poMukujących pracy i rodzin. 3 sł. Tłusty druk 
100% drożej. Zwykłe aa tekstma 8 zł. za 1 mm jeduołaraowy. w tekście 15 zł. za 1 mm jednoł. 
Uraądown, przetargi nekrologi: 5 zł. za 1 ara jedaot. KoawurijŁaty oojasźffwyj zawodowych 
i społ. (w tekście) 1 zł. za wyraz. Za terminowe ogłoszenie nie przyjm. się odpowiedzialności.

Redaguje Kolegium.
S e k r e t a r i a t  czynny od goda. 8—16-tej. 
Redaktor naci. przyjmuje od g. II—12-tej. 
Nadesłanych rękopisów Redakcja nie zwraca
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